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  Wydawnictwo Psychoskok 2013

  Konin



M/S PIŁSUDSKI



 - Patrz, tam jest Ellis Island - Maks pokazał palcem wkierunku wyspy, którą właśnie mijali,  - to tam przypłynęliśmy zrodzicami. Pamiętasz coś ztego?

 - Nie – to było tak dawno temu… aty?

 - Trochę pamiętam… ale też niezbyt wiele

Wiał lekki wiatr od strony morza, była dokładnie dwunasta wpołudnie dnia 1 lipca 1939 roku. Właśnie rozpoczęli podróż życia, mieli luksusową kabinę ibyli małżeństwem od całych trzech godzin.

 - Chodź, pomieszkamy trochę wnaszym nowym domu, Maks wziął Martę za rękę ipobiegli na pokład, gdzie były kabiny pierwszej klasy. Kochali się szybko iłapczywie, tak jakby nadal musieli wykradać intymne chwile. Łóżko było miękkie iprzytulne, posiadało rozsuwane zasłony ifiranki zasłaniające bulaj zwidokiem na morze. Na stoliku przy koi stał telefon, auchylny stolik na napoje przymocowany był do ściany pod bulajem.

Około 15-tej poczuli się głodni ipostanowili pójść na obiad. Elegancka restauracja, podobnie jak pozostałe wnętrza liniowca, zaprojektowana była przez czołowych polskich artystów. Usiedli przy stole nakrytym nieskazitelnym białym obrusem.

 - Popatrz, jaka piękna posrebrzana zastawa… jaka delikatna porcelana … - zachwycała się Marta. Wzięła do ręki kryształowy kieliszek ipopatrzyła przez niego pod światło.

 - Prześliczny - powiedziała szczerze - musimy sobie takie zafundować.

Zamówili zupę grzybową złazankami, łososia zwody po holendersku dla Marty, apolędwicę wołową po angielsku dla Maksa. Pili białe iczerwone wino ikiedy zaspokoili apetyt zciekawością przyjrzeli się innym gościom na sali. Rodziny zdziećmi najwidoczniej skończyły już posiłek irozeszły się do swoich kabin lub zabrały dzieci do pokoju zabaw.

Większość pasażerów jedzących obiad otej porze była zdecydowanie starsza od naszej pary iwyglądała na biznesmenów. Byli to przeważnie mężczyźni wjasnych sportowych garniturach, którzy po skończonym posiłku poszli zapalić cygaro do palarni na górnym pokładzie. Jedna osoba stanowiła kolorowy wyjątek, ze względu na czerwoną suknię, którą miała na sobie - po przekątnej sali siedziała piękna kobieta wmodnym kapeluszu zdużym czarnym rondem iwoalką, sącząc likier ze smukłego kieliszka. Widząc, że patrzą wjej kierunku uniosła dłoń wgeście toastu, aoni odwzajemnili się tym samym. Wyglądało na to, że zawarli pierwszą znajomość wswoim nowym, wspólnym życiu.

 - Zapraszamy wszystkich zainteresowanych na zwiedzanie naszego liniowca - ogłosił przez megafon kapitan, - zbiórka opiątej po południu wsali Ana najwyższym pokładzie.

Chętnych było sporo ikiedy punktualnie dołączyli do grupy wwyznaczonym saloniku, bosman pełniący rolę przewodnika już na nich czekał.



Dowiedzieli się od niego, że M/S Piłsudski jest nowym liniowcem, zbudowanym wGdyni w1935 roku. Od tamtej pory pływa pod polską banderą, liczy 350 członków załogi imoże zabrać 796 pasażerów.

 - Jaka jest długość statku ijakie ma zanurzenie?- ktoś zapytał.

 - Całkowita długość to 160,3 m, azanurzenie 7,5m - odpowiedział bosman. - Ten transatlantyk to nasza prawdziwa duma – dodał.

 - Ile ma pokładów - zapytała Marta.

 - Siedem. Znajdą tu państwo bary, werandy, czytelnię, kaplicę, biura wycieczkowe oraz kryty basen - poinformował pasażerów.

 - Akto projektował wnętrza? - zapytał Maks.

 - Same sławy - bosman był naprawdę dumny, - wybitni architekci iartyści… na pewno państwo znają te nazwiska: Julian Fałat, Stanisław Ostoja-Chrostowski, Antoni Kenar czy Stanisław Kazimierz Ostrowski. Będą się państwo mogli pochwalić tą podróżą przed znajomymi.

 - Mieliście jakiś sławnych pasażerów? - zapytała kobieta wczerwonej sukni.

 - Oczywiście. Wiele osób uważa, że wdobrym tonie jest choć raz odbyć na nim podróż.

Bosman powiedział im opoprzednich rejsach liniowca. M/S Piłsudski popłynął wswój pierwszy, transatlantycki rejs pod dowództwem legendarnego kapitana Mamerta Stankiewicza, 15 września 1935 roku. Rejs odbył się bez problemów, zśrednią prędkością 20 węzłów iprzy świetnej pogodzie. Na pokładzie było wtedy wielu przedstawicieli najwyższych władz państwowych, na czele zgen. Bolesławem Wieniawą-Długoszowskim oraz gen. Gustawem Orliczem-Dreszerem. Powitanie wNowym Jorku było naprawdę huczne.

 - Można otym gdzieś przeczytać? - chciał wiedzieć wysoki mężczyzna zfajką.

 - Wbroszurach, które mają państwo wręku jest opis samego kapitana Stankiewicza. Proszę otworzyć je na stronie szóstej. Drugi akapit od góry. Po czym sam zaczął czytać głośno:

Wejście do portu nowojorskiego rzeką Hudson wsłoneczne popołudnie było tryumfalne. Wszystkie spotkane statki istateczki nadawały trzykrotne powitalne sygnały syren. Odpowiadaliśmy naszymi syrenami każdemu, tak że zacząłem się obawiać, iż nie wystarczy nam powietrza wzbiornikach na manewry. Nad statkiem unosiły się samoloty, które wlokły za sobą wstęgę zwypisanym powitaniem "Welcome Pilsudski”. Rzucano zsamolotów kwiaty. Obok płynęły dwa duże statki rzeczne, na których nie było wolnego miejsca, tak były przepełnione publicznością, Polakami amerykańskimi. Opowiadał mi potem pilot portowy, że gdy pierwsze swe wejście do Nowego Jorku robiła Normandie (w maju też tego roku), powitanie nie było tak serdeczne ihałaśliwe. Tłumaczył to tym, że prawie na każdym statku wNowym Jorku jest jakiś Polak.

 Dowiedzieli się również odrugim, bardzo trudnym rejsie liniowca. Towarzyszyła mu prawie bez przerwy ciężka sztormowa pogoda. Stateczność Piłsudskiego ijego właściwości morskie okazały się niedostatecznie dobre. Statek brał tony wody na pokład, rył dziobem wfale, które uderzały wnadbudówki, wybijając okna wsterowni izalewając urządzenia na mostku, powodując jeszcze awarię świateł. Dziobowa część pokładu została pogięta ipołamana, asam pokład wtym rejonie osiadł oponad 30 cm! Przechyły boczne, zktórych statek wracał bardzo powoli, wynosiły 30 stopni. Rejs zakończył się naprawami ikoniecznymi modyfikacjami konstrukcyjnymi. Pasażerowie zasypali bosmana pytaniami obezpieczeństwo ich rejsu, ale uspokoił wszystkich, zapewniając, że wszystkie niedociągnięcia konstrukcyjne zostały skutecznie usunięte ina pewno nie doświadczą takich przechyłów, ani sztormu, ponieważ prognozy pogody są bardzo korzystne.





TELEGRAM



Wieczorem, po zakończeniu zwiedzania, długo stali na pokładzie isłuchali melodii wrytmie slowfoxa „Zakochany złodziej” zfilmu "Robert iBertrand", kiedy podszedł do nich steward ipowiedział:

- Mam telegram do pani Morton. To pani, prawda?

Skinęła głową iwzięła bez słowa podaną jej kartkę papieru. Było to ultimatum, którego oboje się spodziewali, ale unikali rozmowy na ten temat. Zawierał tylko jedno zdanie: Jeżeli natychmiast po przypłynięciu do Gdyni nie wrócisz do Ameryki, radź sobie dalej sama, bo nie masz już rodziny.

 - No, to masz oczym myśleć do 11 sierpnia, bo wtedy nasz poczciwy Piłsudski odpływa ostatni raz wsierpniu zpowrotem do Stanów - powiedział pół żartem Maks, ale uważnie na nią spojrzał.

 Otrzymana wiadomość popsuła im trochę humory, ale radość zbeztroski na statku szybko wzięła górę. Mieli przed sobą jeszcze siedem dni podróży izamierzali się nią cieszyć.





PASAŻEROWIE



Płynęli zszybkością 20 węzłów najszybszym statkiem na świecie, ato było coś. Byli młodzi. Marta czuła, że nie ma na świecie rzeczy, której Maks nie potrafiłby dokonać, wierzyła we wspólne plany założenia wytwórni filmowej, urządzenia się wEuropie izdobycie sławy. Nie bała się wojny ijeśli wogóle jej poglądy można by przypisać gdziekolwiek, należałaby do tej grupy osób, której członkowie uważali, że żadnej wojny nie będzie, ponieważ Niemcy blefują. Ludzie ci wierzyli, że potęga państw europejskich jest zbyt wielka, aby Hitler odważył się je zaatakować. Nie wiedziała, bo nie mogła wiedzieć, że za kulisami wydarzeń podawanych do powszechnej wiadomości rozgrywa się gra dyplomatyczna, która jest coraz bardziej brutalna ibezwzględna, awydarzenia nabierają niebezpiecznego przyspieszenia, niczym wyładowany po brzegi wagon, zjeżdżający bez hamulców po równi pochyłej.

Po kilku dniach rejsu pasażerowie zdążyli się poznać lepiej. Wspólnie grano wbrydża, popijano brandy, tańczono, rozmawiano opolityce, filmach, wystawach ioczywiście pieniądzach iinteresach. Pasażerowie statku, oprócz obywateli amerykańskich, małżeństwa zBukaresztu, dwóch małżeństw zBerlina irodziny zWiednia, pochodzili zwielu miast Polski. Byli to ludzie, którzy albo wracali po odwiedzinach krewnych wStanach albo wybrali się wpodróż wobie strony przez Atlantyk wramach wakacji. Byli mieszkańcy Warszawy, Katowic, Krakowa, Łodzi, Lwowa, Wilna, ale największym dla Maksa zaskoczeniem było poznanie młodego małżeństwa zPodkowy Leśnej, przesympatycznych nowożeńców wpodróży poślubnej, którzy znali jego ukochaną ciotkę Alę. Alicja bardzo kochała swojego siostrzeńca iprzez cały czas jego dorosłego życia byli wkontakcie listownym. Bezapelacyjnie wierzyła wjego zdolności iinteligencję, wspierała go wczasie krótkich okresów zwątpień, jakie przeżywał na studiach, aco więcej, jako jedyna osoba zrodziny poznała jego małżeńskie plany. Zaaprobowała je bezkrytycznie inie mogła się doczekać kiedy zobaczy Maksa ipozna jego żonę. Mieli zamiar odwiedzić ją po wakacjach wSopocie, na przełomie sierpnia iwrześnia.

Na dwa dni przed przybiciem do portu wGdyni, gdy pogoda trochę się zepsuła inie można było opalać się na pokładzie, Marta znów się trochę zasępiła ipomyślała ponownie otreści telegramu. Wiedziała, że za kategorycznym tonem wiadomości stoi Larry, jej ojczym.” Za kogo on się wogóle uważa” - pomyślała rozdrażniona. „ Mama jest uległa idaje się mu wodzić za nos, ale ja nie mam zamiaru. Nic mnie ten dureń nie obchodzi, apieniędzmi może sobie napchać kanapę – itak nie umie znich korzystać”. Wżadnym wypadku nie chciała iść wślady matki iprowadzić życia gospodyni domowej, której jedynym panem iwładcą jest mąż. Nie doceniała małej stabilizacji, wktórej żyła, asprawy codzienne wydawały jej się małe inudne. Ona to nie jej matka, aczasy wktórych żyła są inne, dają nowe perspektywy imożliwości. Miała zamiar znich skorzystać.





RZUT OKA WPRZESZŁOŚĆ



Buntowała się, ale przecież wiedziała, że jej rodzice mieli trudniej. Podobnie jak rodzice Maksa przybyli do Stanów wroku 1922 wramach masowej emigracji Polaków do Ameryki po Iwojnie światowej. Podobnie jak wielu innych, zabrali dzieci, cały niewielki dobytek ipowiększyli szeregi wspólnot polonijnych, które osiedlały się wcentrach wielkich miast, tworząc etniczną grupę zwaną „małą Polską”. Obie rodziny przybyły na jednym statku ipoczątkowo mieszkały pod jednym dachem. Wkrótce usamodzielniły się. Ojciec Marty założył dobrze prosperującą piekarnię, amatka Maksa pracownię krawiecką. Wkrótce ojciec Marty został śmiertelnie potrącony przez pijanego kierowcę jednego znielicznych jeszcze samochodów. Matka wyszła ponownie za mąż, bardziej zrozsądku niż zpotrzeby serca iwszyscy zaczęli wrastać wnową społeczność. Dzieci szybko uczyły się języka angielskiego ipomimo że chodziły do różnych szkół, obie rodziny długo utrzymywały bardzo zażyłe iciepłe stosunki. Marta poszła do amerykańskiej elementary school wwieku 7 lat, aw czasie weekendów uczestniczyła wzajęciach polskiej szkoły dokształcającej, która miała wprogramie naukę języka polskiego, literatury, historii ojczystej, geografii itradycji, atakżereligii. Kiedy miała piętnaście lat poszła do trzyletniej junior high school, ale nie kontynuowała nauki, ponieważ ojczym postanowił, że ma pomagać wprowadzeniu piekarni. Nienawidziła tego zajęcia – jego monotonii, mąki wpowietrzu, pracy wnocy iupału przy piecach.

W odróżnieniu od Marty Maks otrzymał bardzo staranne wykształcenie. Skończył szkołę średnią na dwóch poziomach (junior isenior high school) oraz czteroletni uniwersytet stanowy. Posiadł gruntowną znajomość matematyki ilogiki, jak również biegłą znajomość języka angielskiego, polskiego, niemieckiego ifrancuskiego. Pozwoliło mu to wroku 1930, jemu tylko znanymi sposobami, znaleźć się wgrupie osób towarzyszących znanej amerykańskiej aktorce Betty Amann, która przybyła do Warszawy, by zagrać wfilmie Michała Waszyńskiego "Niebezpieczny romans".

 Punkt zwrotny wznajomości Marty iMaksa oraz zmiana łączących ich relacji nastąpiły wczasie wspólnego rodzinnego wypadu wmaju do Atlantic City, morskiego kurortu na wschodnim wybrzeżu, pełnego turystów ipół-legalnych kasyn. Tam ku własnemu zdumieniu zakochali się wsobie izostali nierozłączną parą. Tam też pewnego wieczora Maks opowiedział jej oswoich planach wyjazdu do Europy izwiązania się zprzemysłem filmowym. Zapaliła się do tej myśli natychmiast.

 - Zabierz mnie tam ze sobą, zobaczysz, przydam ci się - powiedziała zdecydowanie.

 - Jesteś pewna, że się przydasz? - przekomarzał się.

 - Tylko przedtem się ze mną ożeń, wyrzuciła zsiebie iwstrzymała oddech. Pomyślał, że żartuje, ale mówiła całkiem serio.

 - Dobrze, ale obiecaj, że nigdy nie będziesz tego żałować imnie nie rzucisz – starał się, aby jego głos brzmiał poważnie, ale oczy mu się śmiały.

 - Chyba że na to zasłużysz - podchwyciła jego ton.

Stopniowo plany zaczęły się krystalizować izamieniać krok po kroku wczyny. Wszystko zostało przygotowane zprecyzją zegarka: wybór rejsu, ślub wdniu wyjazdu na trzy godziny przed odpłynięciem statku, paszporty iinne niezbędne dokumenty, pieniądze na przeżycie kilku miesięcy wWarszawie imiesiąc miodowy wSopocie oraz biżuteria Marty „na czarną godzinę”.
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